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$ 
HERMAN GOERING, 
premier pruski, przybył do 
Polski i wziął udział w pos 
lowaniu  reprezentacyjnem 
w Białowieży. 
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JERZY STRASSER, 


przywódca antyhitlerow= 

sklego „Czarnego Frontu'+ 

podobno został aresztowae 
ny w Pradze. 


Potworny mord rabunkowy w Zduńskiej Woli 


Dyrektor gimnazjum państwowego zastrzelony przez zamaskowa- 
nych bandytów—w obecności żony i dwojga małych dzieci.— 
Złoczyńcy zdołali zbiec 


Zwłoki zabezpieczono na miejscu do |nowisku dyrektora w gimnazjum pafs 


Łódź, 30 stycznia. 
(śi) Nocy ubiegłej nadeszła do nasze- 


UJRZELI SŁANIAJĄCEGO SIĘ DYR. 
BIEGANSKIEGO. 


go miasta wieść o potwornem morder-|Z głowy napadniętego spływała krew. 


stwie, dokonanem w Zduńskiej Woli na 
osobie dyrektora państwowego gimnuaz- 
jum im. Kazimierza Wielkiego przy ul. 
Złotnickiego 5, 

Na miejsce wstrząsającego mordu 
przybyły niezwłocznie miejscowe wła- 
dze policyjne oraz specialnie delegowa- 
ni 0 Sie urzędu śledczego z 

z . 

Około godziny 10-ej wieczorem, gdy 
rodzina dyrektora Biegańskiego, składa- 
jąca się z żony, dwoiga dzieci w wieku 
lat 2 i 5-ciu oraz teściowej dyrektora; it- 
dawała się na spoczynek, pod mieszka- 
niem dyrektora, zamieszkałego na par- 
terze A: 

ROZLEGŁY SIĘ GŁUCHE JEK 


i jakieś podejrzane szmery. Zaciekawio- 
na służąca dyr. Biegańskiego uchyliła 
drzwi, by przekonać się, skąd o tak póź- 
nej porze szmer ten pochodzi, — nagle 
wpadło do mieszkania dwuch zaiiasko- 
wanych osobników, którzy odepchneęli 
służącą, poczem wtargnęli do pokoju ja* 
dalnego. W pokoju tym* znajdował się 
dyr. Biegański wraz z rodziną. Zama- 
skowani mężczyźni wyrmierzyli z re- 
wolweru w kierunku dyrektora. Padł 
strzał. Po chwili przerażeni domownicy 
PGODOGOODODODODGOGONOGOCOGODOOJI 


Piją spirytus drzewny w Ameryce 
32 osoby zmarły 


Nowy Jork, 30 stycznia. (PAT). 
W stanie nowojorskim zanotowano 
ostatnio ponownie kilkadziesiat wypad- 


Po dokonaniu ohydnego czynu, bandyci 
zbiegli w nieznanym kierunku. 
Po kilku chwiłach, gdy skamieniałe 
z przerażenia kobiety oprzytomułały, 
poczęły rozpaczltwie wzywać pomocy. 
W międzyczasie bandyci, z bronią w rę- 
ku torowali sobie drogę na ulicę. 
Przybyła na miejsce policia. Prze- 
dewszystkiem przystąpiono do ratowa- 
nia dyr. Biegańskiego. Wszelka pomoc 
Fra o się jednak spóźniona, gdyż je- 
yny 
STRZAŁ ODDANY DO DYREKTORA 
BYŁ ŚMIERTELNY. 


zeiścia władz sądowo . lekarskich. 
Dowiadujemy się ponadto, że bandy- 
cł uprzednio wtargnęli do mieszkania 
woźnego gimnazjum, który zaimuje je- 
dnoizbowe mieszkanie w suterynie, pod 
mieszkaniem dyrektora. Około godziny 
9,40 wiecz. dostali się do mieszkania 
woźnego, Ściegińskiego ci sami zAma- 
skowani bandyci i po sterorvzowaniu 
jego i żony, skrępowali swe ofiary, po- 
czem bez przeszkód weszli przez uchy 
lone drzwi do mieszkania, znaiduljącego 
się na parterze, zajmowanego przez dy- 
rektora gimnazjum. 
Tragicznie zmarły dyrektor liczył 
lat 42. Po dziesięcioletniej pracy na sta: 


stwowem w Łowiczu, w połowie wrze 
Śmia r. ub. powołany został na jdentycz= 
ne starrowisko w Zduńskiej Woli. 

Potworny napad wywołał w mie- 
ście i okolicy wstrząsające wrażenie, 
Prawdopodobnie 


NAPAD MIAŁ TŁO RABUNKOWE. 


Na miejscu zbrodni pozostała maska 
jednego z bandytów. Dalsze energiczne 
dochodzenie spoczywa w rekach na" 
czelnika urzędu śledczego w Łodzi, nad 
komisarza Petry'ego. Ze względu na 
dobro śledztwa, dalsze szczegóły trzy* 
mane są w tajemnicy. 


Strajk protestacyjny włókniarzy w Łodzi 


ma przebieg zupełnie spokojny.—Szereg wielkich fa- 
bryk: unieruchomiónych. — Solidarna akcja robotników 


cza, Prussaka, Rozenblata, Góralskiego,; 


Łódź, 30 stycznia. 


(k) — Dziś wybuchł w Łodzi zapo- | 


wiedziany jednodniowy straik powszech 


Rotenberga itp. U Eitingona przędzalnia 
i'tkalnia, były unieruchomione,, nato- 


ny włókniarzy, jako protest przeciw ła*j miast pracowali robotnicy w wykończal 
mania umowy zbiorowej w przemyśle ni. Tak samo w zakładach Zjednoczo- 
włókienniczym, a w szczególności prze-, nych Scheiblera i Grohmana częściowo 
ciwko nieprzestrzeganiu obowiązującej robotnicy porzucili pracę. W Widzew” 
taryfy płac, niepłaceniu za urlopy i nie-| skiej Manufakturze praca odbywała się 


uznawaniu delegatów fabrycznych. 
Według raportów, uzyskanych przez 

nas, całkowicie zastrajkowali robotnicy 

w zakładach przemysłowych I. K. Poz- 


ków zatrucia spirytusem drzewnym. —| nańskiego, w fabryce Eiserta i w szere- 


Spirytus ten 
szmuglowany był na teren stanu no- 
wojorskiego i tak w Utika poniosło 
śmierć 17 osób, w Gloversville nasku- 
tek zatrucia zmarło 32 osoby. 20 zaś 0- 
sób musiano podać specjalnej kuracji. 


Demonstracje komuni- 


stów w Brukseli 


Bruksela, 30 stycznia. (PAT). 

Wczoraj przy wyjściu ze zgroma- 
dzenia socjalistycznego grupa komuni- 
stów zorganizowała demonstrację. Po- 
licja interwenjowała, jeden z manife- 
stantów został raniony. Na 24 lutego za 
powiedziano w Brukseli demonstrację 
robotniczą. 


1 zasypane) kopalni 


to najnowsza rewelacia popularnego 
tygodnika beletrystycznego 


„O DODZIE POMESC 


Mety społeczne w roli arystokratów 

— niesamowita tragedia sportowca 

— szlachetność i zbrodnia w walce 
o mężczyznę, 

Rady pani Ivy. — Humor. — Roz- 
tywki. — Nowele konkursowe i t.d. 
Do nabycia wszędzie, 

Cena egzemplarza 30. gr. 


ostatnio coraz częściej| gu mniejszych zakładów jak u Basiewi- bryczni 


częściowo. U Biedermana duży oddział 
a pracował, dwa mniejsze były w ru- 
chu, — 

Po godz. 9.30 do związków zawodo: 
wych poczęli się schodzić delegaci fa- 
z poszczególnych zakładów 

DOCOOCO 
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800 tysięcy robotników obcych 


przebywa jeszcze we Francji 


Paryż, 30 stycznia. 

(PAT) Późnym wieczorem była roz- 
patrywana w izbie interpelacja deput. 
Garchery, który protestował przeciw 
wydaleniu z Francji robotników obcych, 
w szczególności emigrantów .politycz- 
nych. Mówca cytował dwa konkretne 
wypadki wydalenia antyhitlerowca i an- 
tyfaszysty. 

W odpowiedzi zabrał głos min. Her- 
riot, który stwierdził, że interpelacja ta 
dotyczy raczej ministra spraw wew- 
nętrznych. Trzeba odróżnić sprawy ro- 
botników obcych od spraw azylu dla 
emigrantów politycznych. We Francji 
przebywa zgórą 800.000 robotników ob- 
cych, ale jednocześnie jest 400.000 zgó- 
rą bezrobotnych francuzów. Zagadnie- 
nie robotników obcych nie da się roz- 
wiązać sposobem _ arytmetycznym, 


Trzeba zwrócić niektórych robotników 
francuskich do zajęć zawodowych, któ- 
re dawno porzucili. Niema we Francji 
np. drwali ani cieśli francuzów. 

Co do sprawy azylu, nic nie zmie- 
nimy w tradycjach republikańskich. Emi 
granci polityczni nadal korzystać będą 
z prawa azylu we Francii pod warun- 
kiem, że nie będą brać udziału w agitacii 
politycznej na naszem terytorjum, 

W dyskusji zabierał następnie głos 
szereg mówców, m, in. deput. Hussel, 
który zwracał uwagę, że pozbawiono 
pracy ormian nie mogących wrócić do 
swego kraju. Minister pracy odpowiada 
na to uwagą: chciałbym, aby we wszy- 
stkich krajach tak traktowano robotni- 
ków francuskich, jak we Francji są trak 
towani robotnicy obcy. 


Ładunek złofa wypadł z samolofu 


Skrzynka została odnaleziona, ale złoto zniknęło 


Paryż, % stycznia. (PAT). 


gażowa otworzyła się i skrzynka z ła- 


W pobliżu miejscowości Oisemont | dunkiem tym wypadła. Kobieta owa zna 
(dep. Somme) przechodząca kobieta zna|lazła tylko pustą skrzynkę, sam ładu 
lazła na>polu skrzynkę z samolotu, któ-| nek złota prawdopodobnie upadł gdzie- 


ry kilka dni temu przewoził 


ladunek ! indziej. Celem odnalezienia samęgo7ła- 
| złota z Paryża do Londynu. Jak wia-| dunku złota prowadzone są dalsze” po- 
domo wskutek silnej burzy kabina ba-;szukiwania, ; 


włókienniczych, informując o przebiegu 
akcji strajkowej. 
Strajk ma przebieg najzupełniej spor 
koiny. Nie zanotowano ani jednego wy 
padku zakłócenia spokoju publicznego. 
Również i w okręgu łódzkim wy- 
bucht strajk protestacyjny, ale w ja- 
kich rozmiarach nie udało sie dotąd u- 
stalć, gdyż odpowiednie raporty nà- 
dejdą dopiero do Łodzi około godziny 
12-€i. 


dk 

Jak się dowiadujemy wi ostatniej 
chwili do akcji strałkowej przyłączyli 
się także robotnicy z zakładów Geyera 
i Buhlego. 
Przedstawiciel Związku Klasowego 
włókniarzy, p. Walczak oświadczył, że 
strajk udał się, co Świadczv o dobrem 
nastawieniu się ogółu robotniczego i so 
lidarności zawodowej robotników. 


sry 


Echa zajść w parlamencie 


angielskim 
Ataki na Mac Donalda 


Londyn, 30 stycznia. (PAT). 
Wobec poniedziałkowych zajść w 
Izbie Gmin przedsięwzięto wczoraj w 
gmachu parlamentu duże Środki ostro- 
żności. Przebieg dyskusii był spokoj- 
ry. 
Przedstawiciel niezależnej partii pra 
cy Buchanan, który użył pod adre- 
sem premjera Macdonalda’ obelży= 
wych wyrażeń oświadczył, że słów swo 
ich nie cofa. 
Przedstawiciel partji pracy Lansbu- 
ry zaatakował ostatnie zarzadzenia w. 
dziedzinie zasiłków dla bezrobotnych. 
Po tych przemówieniach Izba Gmin 
większością 243 przeciw 73 uchwaliła 
wniosek partii pracy o dalszei dysku- 
sii nad polityką -robotniczą -rzadu -od=: 
rzucić. ! 


Paryż, 30 stycznia, (PAT). 
W.Saint Girons (dep. Ariege we Fran; 
cjipłd:) lawina zasypala grupę robotni- 
ków.sna „wysokości 2,000 metrów. Tray; 
osoby poniosły Śmierć 
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EXSRESS 


Czy medycyna zdoła wskrzesić zmarłych 


80.1 


Serce, które przestało bić, połączone ze sztucznem płucem.— 
Sensacyjne operacje uczonych rosyiskich i amerykańskich 


ści, że początek XX-ego wieku przejdzie 
do historji świata jako okres, w którym 
zapoczątkowane zostały próby wprowa- 
dzenia w czyn najśmielszych marzeń ludz 
kości — wskrzeszania zmarłych. 

. Są to doświadczenia poprostu niesa- 
mowite, Narazie trudno wróżyć, jakie bę 
dą one miały praktyczne zastosowanie w 
przyszłości, mimo, iż dotychczas zanoto- 
wano wiele śmiałych i udanych ekspery- 
mentów: Zagadnieniu wskrzeszenia u- 
marłych poświęcili się przedewszystkiem 
uczeni rosyjscy' i amerykańscy. dedca z 
profesorów amerykańskich, wezwany do 
łoża konającej 48-letniej niewiasty, zastał 
już styśnące zwłoki. 

,„. Ponieważ ciało było jeszcze ciepłe, a 
śmierć nastąpiła wskutek ataku serca, 


uczony zdecydował się na śmiałą próbę. | 


Wsadził on strzykawkę aż do samego 
serca i wstrzyknął 10 jednostek adrena- 
liny, Minęło kilkanaście minut bez rezul 
tatu. Uczony ponowił próbę i zastrzyk- 
nął 16 jednostek adrenaliny. Serce po- 
woli zaczęło bić, ciało poczęło się ogrze- 


„ wać i mimo, iż przytomność zmarłej nie 
wróciła, jednak organizm zdradzał 


je- 
szcze symptomy życia przez 22 godzin. 
Był to dotychczas najbardziej udany 


(sb) Nie ulega najmniejszej wątpliwo* |eksperyment, przeprowadzony na niebo 


szozyku, 


Podobnie udało się doświadczenie u- 
czonemu rosyjskiemu, prof. Bruncha- 
nenko, Otrzymał on do swej dyspozycji 
zwłoki pewnego wisielca. Uczony otwo 
rzył zmarłemu klatkę piersiową i załą- 
czył żyły z serca do wynalezionego przez 
siebie sztucznego płuca. Wskutek spe- 
cjalnego urządzenia wznowiono obie 
krwi, twarz zmarłego ożywiła się, wargi 
poczęły się poruszać i z ust padło parę 

ów. Jeszcze 120 godzin żył samobójca, 
poza jednak wymachiwaniem ramion i 
bełkotem nie można było ustalić innych 
symptomów, stwierdzających, że czło- 
war ten odzyskał wraz z życiem świado- 
m 


Najbardziej sensacyjne okazały się 
jednak doświadczenia dr. Cornisha w sta 
nie Arizona, Początkowo otrzymywał 
on straconych zbrodniarzy, którym rze- 
czywiście przywracał życie, Władze od 
mówiły jednak dalszego udzielania zwłok 
straconych, ponieważ po przywróceniu 
ich do życia, trzeba było nanowo prze- 
prowadzać egzekucje, wobec tego dr. 
Cornish przeprowadzał dalsze swe do- 
świadczenia nad zwierzętami. 


Wynalazł on specjalną mieszankę roz* 
tworów soli, które b kę ay psom po 
zabiciu ich, poczem ciało umieszczał na 
240 godzin w lodowni, by nie uległy roz- 
kładowi, Mimo upływu tak długiego okre 
su czasu — dr. Cornish przywracał zabi- 
te psy do życia. Prof, B. Kouwenheven 
z uniwersytetu Johna Hopkinsa w Sta- 
nach Zjednoczonych zdołał w 180 wypad 
kach przywrócić życie zwierzętom, zmat 


$ tym wskutek porażenia prądem elektrycz 


nym. 

Życie przywracano im przez ponow- 
ne wstrząśnięcie ciała prądem elektrycz 
nym o niewielkiem napięciu. Wobec tak 
dodatnich rezultatów zaproponowano mu 
przywrócenie życia straconemu na krze- 
śle elektrycznem. Uczony odmówił jed- 
nak, twierdząc, że śmierć na elektrycz- 
nem krześle powstaje wskutek wstrząsu 
nerwowego, a wskutek zniszczenia móz- 
gu wielką temperaturą, jaka powstaje pod 
kołpakiem metalowym, nałożonym na 
czaszkę skazańca. Mimo, iż dziś nie mo- 
żna jeszcze przywracać życia umarłym, 
nie ulega jednak najmniejszej wątpliwo- 
ści, że doświadczenia te są zapowiedzią 
wielkich wynalazków w dziedzinie medy- 
cyny, 


Fantastyczna karjera ubogiej modelki 


Płomienna miłość i ślub z księciem hinduskim.—Zawrot- 
na fortuna potomka legendarnego „Starca gór* 


Nicea była przed kilku laty widownią 
Znany ze 
swych wielkich bogactw, książę hindu- 
ski Agha Chan spotkał zupełnie przy- 
padkowo na zabawie kwiatowej ubogą, 
lecz bardzo piękhą modelkę, w której 
zakochał się od pierwszego wejrzenia. 
a Pó krótkiej znajomości miaharadża 
oświadczył się. młodej dziówczynie i w 


parę dni później odbył się ślub tej ory- 
Mimo wielkiej różnicy: 


wieku małżeńskie pożycie Agha Chan 
jest po dziś dzień wprost idealne. Ksią- 
żę hinduski jest wciąż zakochany po u= 
szy w swej uroczej żonie, uważając Wy- 
woływanie uśmiechu na jej różowych 
usteczkach za najważniejsze zadanie 
swego życia. _ ws 2 

Eks-modelka obdarza podobno rów- 
nie gorącem uczuciem swego egzotycz- 
nego małżonka. Przyjeżdża ona w to- 
warzystwie maharadży rokrocznie do 
Europy, wzbudzając sensację swemi 
kosztownemi klejnotami we wszystkich 
uzdrojowiskach, które odwiedza. 

Agha Chan jest głową potężnej sekty 
muzułmańskiej t. zw. Assassinów, liczą- 
cej dziesiątki miljonów wiernych, Z setek 
meczetów płyną codziennie modły do 
Allaha i.. pieniądze do skarbca księcia. 
Maharadża jest podobno potomkiem w 
prostej linji słynnego „Starca Gór“, za- 
łożyciela sekty. y 

Nazywa? się on Assasin Chan i żył 
w połowie XII wieku. : 

Assassin werbował nowych człon- 
ków sekty w bardzo ciekawy sposób. 
Zwabiał on młodych chłopców do jakie- 
goś głębokiego wąwozu, gdzie upajał ich 
mocnym narkotykiem. Gdy młodzieniec 
budził się później, mając w pamięci cu- 
downe wizię ten mówił mu z namaszcze- 


j niem: „Uprosiłem Allaha, by cię prze- 


niósł na chwilę do raju. Wiedz, że je- 
żeli nawet zginiesz na powierzonym ci 
przezemnie posterunku, postaram się, 
ażeby dusza twoja powędrowała prosto 
do nieba i tam zyskała wieczną szczę= 
śliwość*. zł b" 
‘Nic dziwnego, że Assassin w krótkim 


czasie zwerbował sobie kilkanaście ty- 


sięcy fanatyków, gotowych zań zginąć 
w każdej chwili. „Starzec Gór* posia- 
dał jakąś sugestywną siłę, dzięki której 
zjednywał sobie ludzi. Na jego rozkaz 
bogaci oddawali bez szemrania majątki, 
zadawalając się niewielką sumką, jaką 
im sprytny Assassin wyznaczał wspa- 
niałomyślnie. Nikt nie Śmiał opierać się 
woli wielkiego starca, gdyż fanatyczni 
jego wyznawcy napadali na śmiałka w 
biały dzień, zabijając go na miejscu. 

Po śmierci wodza sekta assassinów 


religijną. Tajemniczy zaś „Starzec Gór" 
stał się z biegiem czasu jakąś mityczną 
postacią. Wierni wierzyli w jego nie- 
śmiertelność, twierdząc, iż wprawdzie od 
szedł od nich, ale opiekuje się nadal ni- 
mi troskliwie. 


zupełnie zeuropeizowany. Mimo to pro- 
wadzi on życie podobne do bajek z ty- 
siąca i jednej nocy, tak jak mogą tylko 
żyć hinduscy książęta. 
poddanych uchodzi on za gorącego wy- 
znawcę assassizmu, choć w gruncie rze- 


Obecny władca assassinów, małżo-iczy czyni to raczej z obowiązku „niż 
jest prawie! 


nek francuskiej midinetki, 


Staruszka strzelała Z 


Tragiczna śmierć matki groźnych gangsterów 


przekonania. 


kulomiotu do pólicji 


(z) Prasa angielska opisuje Śmierć | mera, Gdy policja znalazła się w pobli« 


Wobec swoich 


„mamusi“ Barker, 65-letniej matki nie-|żu domku, Barkerowie przypuszczając, 
bezpiecznych gangsterów amerykań-| że poszukiwania skierowane są prze- 
skich, która zginęła wraz z jednym z|ciwko nim, rozpoczęli strzelaninę. Po- 


synów w walce z policją. 
Mimo 


licja nie pozostała gangsterom dłużna. 


swego czcigodnego wieku, | Podczas kilkagodzinnego oblężenia o- 


„mamusja“ Barker uważana była za ie- | bie strony dały około 4,000 strzałów. 
dna z najlepszych strzelczyń amerykań | Nadto policja wrzuciła do otwartych 


skiego świata podziemnego. Wraz z sy-| okien kryjówki kilka bomb 
nami swymi, Arturem i Fredem cieszy= | cych. 


ła się smutną choć głośną sława w za» 


łzawią* 


W ciągu te] krwawej obławy stara 


chodnich stanach Ameryki. Głównym | Barkerowa podtrzymywała swvch to- 
zajęciem szajki Barkerów było „kłdna | warzyszy na duchu, a ponadto brała 


pperstwo”, t. į uprowadzanie ludzi w|czynny udział w strzelaniu. 


celu uzyskania okupu. 


Szajka Barkerów została zlikwido-|mu, znalazła na ziemi 


W chwili, 
gdy policja wdarła się wreszcie do do- 
zwłoki Freda 


wana dzięki przypadkowi. Zajęła ona| Barkera, jego matki i jednego z towa- 
odosobniony domek w stanie Oklaha- | rzyszy. 


Fred Barker dowiedział się, że policja 
przeprowadza rewizję w zwiazku z ue 
prowadzeniem syna „króla piwa“ Bre- 


ma, siedząc cicho w swem ukryciu. EJ 


Staruszka Ściskała w rękach kulo- 
miot, z którego dopiero co oddawała 
strzały do poli 

Pozostali gangsterzy zdołali zbiec. 


Ozdoba berla króla angielskiego 


palni Nr. 2 w Transwalu wracał z pra 
cy do domu. Było to w pobliżu Pre- 
torji. W blasku zachodzącego słońca 
ujrzał Wells jakiś dziwny kamień, który 
w charakterystyczny sposób odbijał pro 


|mienie słoneczne. 


Zaciekawiony, postanowił Wells wy 
dobyć ów kamień. Było to jednak po- 
nad jego siły. Dopiero po dłpższej pra- 
cy zdołał Wells wydobyć ową bryłę. 
Jak się okazało, był to olbrzymi dja- 
ment, ważący przeszło trzy ćwierci ki- 
lograma. , 

Wells znał się na djamentach i zda= 
wał sobie sprawę z dokonanego przez 
siebie odkrycia. | 

Wzruszony, zaniósł go do domu, u- 
krył starannie, poczem wszczał pertra- 
ktacje w sprawie sprzedaży. Brylant 


nabył rząd kolonialny za sume 150,000. 


powoli przekształciła się w, organizację funtów i ofiarował go królowi Edwar< 


domi VII. Wzamian za to król otlaro- 
wał Transwalowi upragniony od wielu 
lat samorząd. 3 ; 
Ponieważ brylant znaleziono w Ko- 
palni, założonej przez Thomasa Culi- 
nana, nazwano go „Culinan*. Fred 
Wells otrzymał „znaleźne* w sumie 10 
tysięcy dolarów, Przez trzy lata leżał 
djament w szkatułce królewskiej. Po- 
tem postanowiono go oszlifować. Pracę 
te powierzono największej szlifierni, w 
Amsterdamie, należącej do braci Aszer. 
Dwukrotnie pękały stalowe dłuta, 
któremi próbowano rozłiupać potężny 
djament. Wreszcie za trzecim razem u- 
dało się go rozpołowić. Osobiście szli- 
fował djamenty najlepszy fachowiec w 
tej dziedzinie Henryk Koe. Pracował on 
przez 14 godzin dziennie w ciągu sie- 
dmiu miesięcy. Podczas rżniecia po- 
dzielono diament na jeszcze mniejsze 
części. Największa z nich ważyła pó 0 


KR ONSEWWZ ZEE WNE WW ZE OEB DC SZANSA Nr. ZU 
> 


„SAMOTNA 1 NIEPOTRZEBNA” W ŁODZI, 
ma list w redakcji „lb Expressu”, po który może 
się zgłosić w godzinach biurowych. 


„STAŁY CZYTELNIK EXPRESSU" T. G. W 
KŁAJU. Towaru kupić Pan nie może, Za obil- 
gacje Pożyczki Narodowe] może Pan jedynie 
nabyć rozmaite przedmioty w Państwowych 
Żakładach oraz spłacać zaległości podatkowe, a 
mawet częściowo, ale to z pewnemi ogranicze« 
miami, płacić zobowiązania w kasach Komunale 
nych. 

„CHUDA JANKA* W WILKOWICACH. — 
Kwalifikacja podana przez Panią oznacza, że 
narzeczony Jel nie jest zdolny do służby woj- 
skowej, Na jakiej jednak podstawie został tak 
zakwaliiikowany, tego nie można powiedzieć. 
Mózł mieć wadliwą budowę ciała, jak i jakąś 
chroniczną chorobę, czy wadę organizmu, Aże- 
by uspokolć obawy, które mogą mieć pewne 
uzasadnienie, powinna Pani skierować narze< 
czoriego swego do poradni przedślubnej, względ 
nle do lekarza przed zawarciem waszego związ* 
ku małżeńskiego, Zbyt szczupła budowa ciała, 
nie świadczy o złym stanie zdrowia, a mimo to 
powoduje całkowite zwolnienie od obowiązku 
służby wojskoweł. 


„WESOŁA I SAMOTNA* W ZAKOPANEM, 
ma list w redakcji „Il. Expressu“ w dziale 
„Wolnej Trybuny”. List zostanie Pani przesłany 
po nadesłaniu swego dokładnego adresu. 


„CZARNE OCZY HALI" Z ŁODZI. Droga 
Halu, nle było się czego obawiać, List był na» 
pisany bardzo starannie, chociaż znalazł się w 
nim błąd ortograficzny, ale zdaję soble sprawę 
z tego, że Pani obecnie uczy się intensywnie 
fachu I być może trochę tylko wyszła z wpra* 
wy. Pisać I czytać po polsku powinien każdy 
obywatel kraju bardzo poprawnie, To wstyd 
przecież, jak się nie zna dobrze swej własnej 
mowy, uleprawda?, No ale Pani przecież swoje 
skromne braki nadrobi I niema nad czem wię: 
cej debatować, Myślę drogie dziecko, że z dwol- 
ga Pani znajomych, ten starszy jest stanowczo 
odpowiedniejszy. Nie znaczy to Jednak, że na- 
leży z nim zerwać znajomość, ale nlech Pant 
do niego nie przywiązuje wielkie] wagi I trak= 
tuje go wyłącznie jako kolegę, nie pozwalając 
na żadne poufności, które tak bardzo Panlą 
przerażają, Co się zaś tyczy owego starszego 
Pani znajomego, to powinna być Pan! bardzo 
ostrożna w obcowaniu z nim. Chciałabym aże- 
by Pank krytycznie, przyjmowała wszelkie czt 
łe słówka, uśmiechy czy też przeciągłe spoj- 
rzenia, Jest Pani leszcze bardzo młoda i dlate- 
go powinna Panl wszystkich swych znajomych 
traktować po koleżeńsku, nle faworyzując nl- 
kogo i nie włążąc się z nikim przez tak zwane 
dłuższe „chodzenie”* Każdy z Panl znajomych 
powinien być Jej kolegą. Ma Pani jeszcze wiele 
czasu na to, ażeby wybierać tego jedynego, 
który luż będzie muslał wystarczyć na całe ży« 
cie. Narazie jest Pani jeszcze dzieckiem I niech 
sięPani bawi, Jak dziecko, nie zaprzątając sobie 
główki nieoczeklwanemi zmianami usposobienia 
swych znajomych i zazdrością, 

„POWAŻNA I PRZYGNĘBIONA*” Z KRA- 
KOWA. Pyta się Pani, czy trzeba się koniecz: 
nle śmiać, żartować I być wesołą, ażeby się 
podobać chłopcom? Otóż drogie dziecko, ta 
przecież takle proste, że każdy ż nas woli 
słońce t pogodę, aniżeli zachmurzone niebo, — 
Każdy z mas przecleż posiada swoje własne 
troski I kłopoty I nie zawsze chciałby słuchać 
o kłopotach innych. To też dlatego staramy się 
zawsze otaczać ludźmi takimi, którzy potrafią 
rozproszyć nasz ponury nastrój, nasze przygnę: 
bienie I podarować nam kilka chwil błogiezo 
zadowolenia; kilka chwil radosnego wypoczyn= 
ku. Mimowoli ludzie unikają smutnych i skwa- 
szonych twarzyczek, które im przypominają 
własne, pozostawione w domu, albo przy war- 
sztacle troski: Później, gdy się już jest z czło« 
włeklem kochającym i kochanym razem, może 
na mu się zwierzyć z kłopotów i trosk, ale nie 
trzeba przeładowywać życia narzekaniami, — 
Hasłem naszego życia codziennego powinno być 
„Uśmiechnij się". Uśmiechnij się w troskach, 
uśmiechnij się w bledzie i śmiechem zwalcz naj- 
gorsze zło. 


szlifowaniu 309 karatów. Pozatem po- 
wstało 92 innych mniejszych brylan= 
tów, z których najmniejszy ważył 4 i 
pół karata. Ą 

Zrobiono z nich naszyjnik dla kró- 
lowej angielskiej, Największy kamień 
nazwany został „Culinan I“. Zdobi on 
berło króla angielskiego, jest jednak tak 
osadzony, że w każdej chwili może 
być wyięty i wówczas noszony jest 
przez królową angielską jako broszka. 
LR oszlifowaniem był „Culinan* naj- 
f większym djamentem, faki kiedykol- 
| viek został znaleziony. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Na dalekim cmentarzu w podziemlacii gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko* 
wani członkowie „Bractwa Satanistów* na 
swoje potajenine nocne obrzędy. 

Pełnym grozy i wyuzdania orgiom patronu- 
je zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana „Ksieżycową kochanka”. 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zginęła w niewyjaśnio- 
ny sposób młoda panna  Henrieta Dreźnicka. 
Ślad krwi, jaki pozostał na posadce w iel po- 
koju swiadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełiione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- 
żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
paczy. 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany w pociągu przez znanego 
detektywa Henryka Petronia. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje nięty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny 
opryszek opowiedział niu, że kiedy poprzedniej 
nocy udał się na cmentarz. celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy. usłyszał hałasy. wydo- 
bywające się z głębi jednego z grobowców, po- 
tem zaś zauważył obciętą głowę ludzką. 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. „Skoro rozpakował ią, ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety 
Dreznickiej. 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historie, 
jaką opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- 
samowitej głowie, udaje się na cmentarz, 
gdzie jest Świadkiem, jak kilka zamaskowanych 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego 
granitu, 

Wślizguje się więc do grobowca I jest 
RER nocnego obrzędu „Bractwa Satanis- 
tów“. 

Mistrz. który zdemaskował intruza, 
go związać i zostawić w głębi grobowca. 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- 
tewki uwięziony Petroń zosta'e zwolniony ze 
swego więzienia. Okazało się, że jednym z 
członków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym” 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk zaaresz- 
tował kręcącego się nocą pod pałacem dreźnic- 
Kun osobnika, nazwiskiem Zygmunt Warnin. 
= Aresztowany zachówule się bardzo ordynar- 
nie, Z testamentu starego Dreżnickiego wynika, 


kazał 


 KXAXKKAAKAKAAAKKAKRARDNMNANRARKAKAKAAMAKAAKAA. 


m p WE a= 


Í STETTINI RIOAK RAAKAA RAKA KKK RA KARK ża n AA TOOOOOOOOKKKAKIKAKA KIKI OD 


KSIĘŻYCOWA KOCHANKA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ Mieczysław Sylwester. 
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że po śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na niexn po- 
dejrzenie, że to on zamordował piękna pannę. 

armin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 
w więzieniu. — Zostaje więc zwolniony — i je- 
dzie do Dreźnie. 

Istnieją poszlaki, że sprofanowany został, 
grób niejakiej Stelli de Coor. Policja dokonała| 
ekshumacji ciała — i znajduje w trumnie tru- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- 
dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa, przysłana swego czasu do Dreznic 
była głową Stelli. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął 
się przypadkowo w okolicy Jesionek Małych 
na zbiegłego grabarza Piotra Owsa i w czasie 
walki zostaje zastrzelony przez jego towa- 
rzysza. 

Równocześnie stwierdzono, że w głębi Szy- 
bu „Anastazja“ zjawił się cień tajemniczego 
garbusa. 

Był to rzeczywiście Piotr Owies, który wraz 
z innymi członkami bractwa Satanistów dążył 
do opanowania tej kopalni. f 

Jak się pokazało, istniała tu przed wiekiem 
kopalnia rudy, której chodniki przecinały w jed- 
nem mieiscu pochylnie szybu „Anastazja“. Jeden 
wylot tego staroświeckiego przekopu znaiduie się 
na terytorium niemieckiem, a drugi na polskiem. 
Ponieważ drogą tą możnaby idealnie szmuglować 
towary, sataniści przy pomocy półobłąkanegoa in- 
żyniera Glinca opanowali to przejście. 

Petrońh odkrył wylot, znajdujący się po stro- 
nie niemieckiej. Obecnie stara się odnaleźć 
wejście do zapomnianego chodnika po stronie 
polskiej. 

Sataniści w obawie przed policją wysadzają 
część starezo przekopu w powietrze. 

Petroń przyjeżdża znowu do Dreźnic. 

Tu spotyka się po raz pierwszy ze zbankrie 
towanym arystokrata hr. Osten Topolskim, 

Powróciwszy do Jesionek Wielkich niespo- 
dziewanie natknął się znowu na Warmina. 

Uwagę jego zwraca tajemniczy domek in- 
żyniera Glinca. Policja otacza podejrzany dom. 
Bandyci bronią się rozpaczliwie. Policia otrzy- 
muje z Katowic posiłki. 

Wreszcie dom zostaje zdobyty, ale sztab Sa- 
tanistów zdołał umknąć podzieninym  przeko- 
pem, Na miejscu pozostał tylko trup bandytki 
Stefy óraż obłąkany inżynier Gliwiec i 
-"Petróń zwraca znawu uwayę na hr. Osten” 
Topolskiego. 
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Rozdział 60. 
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Raz powziąwszy podejrzenie, nie u- 
stawał Henryk Petroń w swoich dal- 
szych dochodzeniach. 

W świetle tych dociekań, postać zrui 
nowanego arystokraty rysowała się co- 
raz bardziej tajemniczo. 

Ongiś dziedzie olbrzymich włości, 
dziś sprzedał znaczną część swoich fol- 
warków, a pozostałe były tak strasznie 
obdłużone, że właściwie nie posiadały 
pne żadnej wartości. 

Hrabia Waldemar Osten - Topolski 
żvł poprostu z wysprzedaży swoich re- 
sztek oraz z zaciągniętych pożyczek. — 
Ostatnią jego tranzakcją była, jak wia- 
domo sprzedaż, silnie obdłużonej wsi, 
którą nabył baron Roztyński, wypłaca- 
jąc hrabiemu osiemdziesiąt tysięcy zło- 
tych. Detektyw jednak ustalił. że mło- 
dy arystokrata całą tę sumę przegrał 
CE w karty w ciągu ostatnich 

ni. 

Najbardziej jednak zainteresował Pe- 
tronia fakt, że Osten - Topolski rozgła- 
szał z premedytacją, jakoby przez mie- 
siąc przebywał zagranicą, podczas kie- 
dy istotnie miesiąc ten przepędził w ma- 
jątku barona Roztyńskiego. 

Detektyw skomunikował się ze sta- 
rym baronem, ażeby dowiedzieć się od 
niego, że przez ten czas wyjeżdżał hra- 
bia parokrotnie na krótsze lub dłuższe 
wycieczki i to zawsze sam prowadząc 
swoje auto. 

Jakie były cele tych wyjazdów? Czy 
przez ten czas komunikował się z brac- 
twem satanistów, jako jeden z jego przy 
wódców? 

Przypomniały mu się słowa Brzytew- 
ki. rzucającego Śmiałe przypuszczenie, 


się gromnic trumna ze zwłokami umar- 
łej dziewczyny. 

' Pod ścianą stoi gromada zamasko- 
wanych braci i sióstr. W powietrzu 
‘pachnie woń kadzideł i jakichś oszała- 
miających aromatów. 

Na miejscu poczesnem, trzymając 
jedną dłoń na ramieniu damy w src»1- 
nej masce, drugą zaś dotykając brzegu 
otwartej trumny, stoi on, tajemniczy 
mistrz bractwa. 

Okrywa go szeroki płaszcz z kaptu- 
rem narzuconyrm na głowę. Na twarzy 
ma szeroką maskę, przez której szpary 
błyszczy uważnie para bystrych oczu. 

On zaś przemawia głosem lekko 
zduszonym. 

Czy był to głos hrabiego Waldema- 
ra Osten-Topolskiego? 

Spewnością nie... W głosie hrabiego 
brzmiało zazwyczaj więcej metalu, pod 
czas gdy tamten był trochę drewniany. 
Lecz już wówczas zauważył detektyw 
że mistrz bractwa satanistów przema- 
wia trochę nienaturalnym tonem — 
prawdopodobnie celowo zmieniając 
swój normalny głos. 

A zatem fonetyczne brzmienie słów 
człowieka w czarnej masce nie jest 
jeszcze ani dowodem winy ani niewinno- 
ści hrabiego. 

Detektyw — w fantazji — włożył mu 
na twarz maskę i zarzucił na ramiona 
ciemny płaszcz. | przyznać musiał, że 
wysoka sylwetka zagadkoweśo mistrza 
i młodego hrabiego są do siebie podob- 
ne. 
Lecz nie był to jeszcze dostateczny 
dowód, pozwalający zaaresztować nie- 
pewnego arystokratę. Petroń postano- 
wił upewnić się najpierw w swoich po- 


iż Osten - Topolski jest mistrzem zbrod;dejrzeniach, zebrać jeszcze inne, bar- 


niczej organizacji. 

W myślach detektywa odżyły daw- 
ne wspomnienia. 

Ujrzał się znowu w głębi grobowca 
z czarnego granitu. 

Na środku leży w blasku palących 


dziej przekonywujące dowody — a do- 
piero potem zagrać w otwarte karty z 


| domniemanym mistrzem satanistów. 


Wesoły i elegancki pan, prowadzą- 
cy beztroski tryb życia nawet nie przy- 
puszczał pod jaką znajduje się kuratelą. 


OR OSOON 


Naprzeciw pałacu Osten-Topolskich 
znajdowała się maleńka cukierenķa. Jej 
właściciel nie wiedział, że starszy, szpa 
kowaty trochę dżentelmen w  Słoómko- 
wym kapeluszu, przesiadujący od pew- 
nego czasu stale przy oknie, wychodzą- 
cem na ulicę, to słynny detektyw flen- 
ryk Petroń, który naprzemian z agen- 
tem Górką obserwowali podejrzany 
dom. 

Jednakże — jak narazie — nie zau- 
ważyli nic podejrzanego. 

Bez trudności stwierdzono, że Osten- 
Topolski wyjechał raz do Dreźnic, gdzie 
spędził pół dnia, a pozaterm prowadził 


życie naogół unormowane: wstawał o 


godzinie dwunastej, obiad jadał o trze- 
ciej w klubie, a wieczory przepędzal 
przy zielonym stoliku bądź to w Re- 
sursie, bądź też w prywatnych salo- 
nach. 

Minęło kilka dni. Detektyw zaczął 
się nudzić i niecierpliwić. 

Pewnego wieczora odbywało się u- 
roczyste przyjęcie w ambasadzie wło- 
skiej z okazji imienin pięknej pani am- 
basadorowej. 

"W wspaniałych apartamentach ze- 
szła się cała elita miasta. Czarne fraki 
mieszały się z bogato złotem szamero- 
wanemi uniformami dyplomatów i ata- 
che państw zagranicznych. Tu i ówdzie 
mignął mundur oficera sztabowego su- 
to ozdobiony orderami. 

Jeszcze barwniei przedstawiały się 
toalety pań. Jedwabie grały całą gamą 
tęczowych barw od białej przez seledy* 
nv. błękity. półtonacie liliowe do wi- 
śniowej i czarnej — który to kolor prze 
ważał. 

Magda Dreźnicka, 


jak zawsze — 


przybyła: kisidięka tow j sukni 
e srebrnemi wyłozami: antatie was ; 


IA również srebrne i takąż 

Lśniąca powłoka sukni; opinając i 
uwydatniając jej posągowe kształty, 
czyniła ją jeszcze piękniejszą niż za- 
zwyczaj, 

Hrabia Waldemar  Osten-Topolski 
całował jej ręce dłużej, aniżeli i 
to pozwalał konwenans. 

— Jest pani zachwycająco piękna — 
powiedział. — Zawsze powtarzałem, że 
trudno znaleźć kobiety o takiej rasie i 
urodzie... Czy nie widzi pani, ile admi- 
racji zamkniętej jest w pokornych spoi- 
rzeniach mężczyzn, spoglądających za 
panią. 

Powiedzenie to nie było wcale prze- 
sadne. Zjawienie się Magdy Dreźnic- 
kiej wywołało w salonach ambasador- 
stwa rodzaj sensacji. 

— Kto jest ta piękna pani w czarnej 
sukni? — pytali mężczyźni z podziwem, 
a kobiety z zazdrością. 

I pocichu szeptano sobie jej nazwisko. 

— Czy nie widzi pani, że wywołuje 
pani furorę? — mówił dalej hrabia 
Osten-Topolski — Czas, ażeby naresz- 
cie doceniła pani sama siebie. Może pa- 
ni zdobyć sobie daleko wspanialszą 
przyszłość niż ta, jaka ją czeka przy 
boku Czelińskiego. 

Łuki brwi Magdy ściągnęły się: 

— Wiem, że nie lubi pan szczerze me 
go narzeczonego. Ale niesłusznie: to 
energiczny i przedsiębiorczy człowiek. 

— Może nawet za przedsiębiorczy! — 
mruknął hrabia. w 

Ten, o którym była mowa, rozmawiał 
właśnie z jakimś starszym panem z orde- 
rową wstążeczką w klapie fraka. Na wi 
dok Osten - Topolskiego, gwarzącego Z 
jego narzeczoną, pożeśnał rozmówcę i 
przystąpił do Maśdy. 

baj panowie przywitali się prawie 
niegrzecznie, nie maskując swoich anty- 
patyj. 

— Towarzystwo jest bardzo miesza- 
ne — rzucił demonstracyjnie hrabia. — 
Myślałem, że będzie ono bardziej za- 
mknięte, że składać się będzie wyłącznie 
tylko z dyplomacji i arystokracji, A tym- 
czasem spotykam tu ludzi, których daw- 
niej nie tolerowanoby w przyzwoitych sa 
lonach. Co za czasy: wystarczy dorobić 


OZOCXZIOCOODOBOCCZZAKIAAKAKAAAANRZAF ANIA 
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na 
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się troszkę pieniędzy — a już masz wszę 
dzie otwarty dostęp. 

Mówiąc to, patrzył dość wyzywająco 
w oczy Czelińskiego, o którym było wia- 


dome, że dorobił się majątku w czasie ` 


powojennej inflacji. 4 
Przemysłowiec zniósł naogół spokoj- 
nie impertynencje młodego arystokraty. 
— Ma pan rację! — potwierdził, — 
Wśród towarzystwa znajdują się błękitne 
ptaki, szulerzy i utytułowani awanturni- 
cy, którymi zainteresować się powinna 
policja. 
Osten - Topolski zacisnął pięść. 
Przez sekundę zdawało się, że spolicz 
kuje przemysłowca. W tej samej chwili 
jednak zagrała orkiestra, zapraszając g0- 
ści do tańca. 
Marta Dreźnicka, widząc, że zanosi 
się na burzę, zawołała dyplomatycznie: 


— Nareśzcie będziemy mogli zatań-: 


czyć!... 
Obaj panowie podsunęli je jramiona. 
— Czy wolno prosić? — powiedzieli 


niemal równocześnie. 

Magda spojrzała na jednego i na dru- 
giego. Przez moment zawahała się, po- 
czem dłoń swoją wsunęła pod ramię na- 
rzeczonego. 

— A dla pana rezerwuję następny ta- 
niec! — odchodząc zawołała do Osten- 
Topolskiego. 

Hrabia Waldemar wziął z tacy, rozno- 
szonej przez kamerdynera, kieliszek wi- 
na i wychylił go jednym haustem. 

poszukiwaniu za godną siebie part- 
nych pań. 5 
rgnął, ujrzawszy uroczą wdowę, księ 
Klementynę Zasławską. 
Podszedł ku niej dworsko i zaprosił 
do tańca. Po chwili rozchwiali stę w takt 
muzyki po lśniącej.posadzce. 


żnę 


księżna. 


| trochę banalnie odpowiedział hrabia. 
Oczy jego spoglądały na wspaniały 


t diamentowy naszyjnik księżnej. — Roz- 


|paliły się w nich złociste iskierki. 


dzone Amerykanki, szukające wrażeń 
pod lazurowem niebem Nicei i wywoły- 
wały dreszcz zachwytu wśród zubożałej 
francuskiej arystokracji na najbardziej 
galowych balach paryskich. Kosztowały 
one całą fortunę, I nic zresztą dziwnego: 
ich wielkość i blask były naprawdę nie- 
pospolite.. l 

Przetańczywszy z księżną, odprowa* 
dził ją Osten - Topolski na miejsce. Na- 
stępne tango zatańczył z Magdą Dreź- 
nicką, 

Oboje stanowili naprawdę piękną pa- 
tę, kiedy w takt płynnej muzyki, przepiy 
wali przez salę, 

— Raz jeszcze powtarzam, że szkoda 
pani dla tego Czelińskiego! — mówił ci- 
cho hrabia. | - 

Przetańczyli znów kilka figur. Hrabia 


nie w pani i w jej siostrze Flenriecie. P3- 
tem nadeszła chwila, kiedy — zgaszony 
obojętnością pani zwróciłem swój 
efekt ku Henriecie. Ale i Hienrieta po- 
gardziła trochę lekkomyślnym  karcia- 
rzem, ażeby oddać swe serce inżvnie:o- 
wi Januszowi Skrzyckiemu., Tak więc 
zostałem samotny, utraciwszy obie damy 
mego serca. 

— Obie damy jego serca zastąpiłv pa- 
nu cztery damy z talji karciane... Przy- 
puszczać rależy, że służyły panu wiernie 
—. uśmiechnęła się Magda. 

Pr zelańczyli znów chwilę w mil- 
czeniu. 

— Niestety — przyznał się hrabia -— 
i te damy również nie były mi wierne.. 
A rezultatem tego jest fakt, że straciłem 
już niemal wszystko, co zóślawili mi 
przodkowie... Lecz nie o tem chciałem 
mówić. 


(Dalszy ciag iufro) 


a c a. 


nerką, błądził oczyma wśród ciżby pięk-- 


+ wren 


zy doskonalel—-szepaqła Trapasi 


— W każdym razie gorzej niż pani e, 


o Brylanty księżny były słynne w całej f 
niemal Europie. Ekscytowały one znusi 


przycisnął Magdę mocniej do siebie i. 
mówił; o S E S A 
— Kiedyś kochałem się równocześ- 


ai 


| 
| 
| 
2 


| 
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EXSRESIS 


Zastrzelił meża i cieżko zranił żon 


Dramatyczne spotkanie rólnika z parą złodziejską. — Zbrodnia 
z premedytacją czy konieczna Obrona 


1985 


Rzeszów, 29 stycznia, 


LILI HIRSZMAN 


Walenty Kwiatkowski, syn zamożne- 
gö gospodarza w Matawie koło Rzeszo- 
wa, wyszedł w swoim czasie W 
ło godz, 9-tej wieczór, aby zbadać, czy 
nie zabiera lub niszczy ktoś plonów: 

w pewnej chwili zauważył, że jąkaś 
para wycina sierpem koniczynę: Rozpo- 
oz on. znanego we wsi złodzieja Alęk- 
sandra Krzanickiego Bek jego żonę Jó: 
zełę. Strzelił do złodziejskiej paty trzy- 
krotnie; Jedna kulą ugodziła żonę Krza 
nickiego, raniąc ją ciężko, druga zraniła 
Krżanickiego w serce, kładąc ge trupem 
na miejscu, 

Naskutek zeznań ciężko rahnej żóny 
Krzanickiego został Kwiatkowski aresz- 
towany. Obecnie stanął on przed sądem 
okręgowym. 

Oskarżony tłumaczy swój gzyn tem; że 

działał w obronie własnej, albowiem de: 
nat naskutek jego ostrżeżeriia zamierżył 
się na niego sierpem, natomiast denatkę 
Józefę, postrzelił przypadkowó, 

Protokuł przeprowadzonej po wypadku 
sekcji zwłok denata, oraz oględziń jego 
rannej żony stwierdza, że zostali ugodźe* 


Początek codz. o a godzinie ©, 4:ej.— 


soboty i hiedziele o godz. i2:€j. 


Sx miejsc: I seans 50 i 54 gry następne 54, 
109. Sala należycie ogrżana. 


si 0000000606000 00800000000000000009000063300000809000309000603000802008/160000008909000 
Dziś i dni następnych! 


METRO „ŚWIAT SI 


Kino-teatr 


Przejazd 2 


Kino-teatr 


„MIRAŻ” 


11 Listopada 16 (folstantymwska) 
Dziś i dni następhych 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22| » 
EEE DEE OEG 


Dziś premjera! 


AT z papia 


"ZYGMUNT 


ni strzałami od tyłu w pozycji pochyle- 
nej, co nasuwa przypuszczeńie, że oskar- 


Kwiatkowski powiedżięć, że nie cołą ni- 
gdy śwych postanowień. 


Mim 


Andrzeja Ne 27, 


pole oko: | ki 


Główny świadek zajścia Józefa Krzanię- 


_Nadprogram dodatek Paramountu. 


żony strzelał, nie ostrzegając Krzaniec- 
ch, 

Stwierdzonem zostało również, że 
zwłoki denata leżały w odległości 40-tu 
metrów od miejsca popełnienia kradżieży 


Następnie przystąpił trybunał do prae 
słuchania dalszych świad ów. Ze wzglę 
du na spóźnioną porę podamy wyrok w 
następnym nitmerże. Kofipletówi sę* 
dziowskierńu pfźewodniczy 8. o. dr. Mie 
chałowski rzy ydziię rogach 8. 6, 
ka zeznaje, że Kwiatkowski strzelił naj: |d-ra Konopki i d-ra Śdbe era, oskarżał 
pierw do niej. Gdy skierował rewolwer |prok. Jagielski, bronił adw. dr. Podobiń: 
w stronę. jej męża, prosił go ten, by mujski. Powództwo cywilne wnośił adw. dr: 


darował życie. W odpowiedzi na to miał 'Czatnek. 


PIĘCIORO DZIECI ULEGŁO ZACZADZENIU 


2-letnia dziewczynka pońioósła Śmierć 


Kielce; 29 Stycznia. 

Anna Siudak, mieszkanka wsi Bogów 
gm. Kozłów, udała się do sąsiadów na 
pogawędkę, pozostawiając w domu 5-ro 
nieletnich dzieci. 

Gdy po kilku godzinach Siudakowa 
powróciła do domu, znalazła w przebeł= 
nionej czadem izbie trole starszych dzie- 


ci, nie dających oznak życia na łóżku, — 
dwoje zaś pod piecem. 

Zaalarmówani sąsiedzi prźystąpili do 
ratowania nieszczęśliwych ofidf. 

Po usilnych ząbiegach czworo Star- 
szych dzieci z trudem udało się przywró 
cić do życia, zaś 2-łetnia Helenka ponio- 
„sła śmierć. d E 
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POWRÓCIŁA. 
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Piotrkowska 294 


Poraz pierwszy w roli mężcżyzny uro za JADWIGA SMOSARSKA, lubiany — Eugenjusz BODO, 
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Główna i 


Najpikantniejsza polska komedia miizyczna 


„Co mój mąż robi wnoc 


W ról. gł GORCZYŃSKA, MANKIEWICZÓWNA, ZNICZ, KRUKOWSKI, GIERASIEŃSKI, JAROSY. 


Sala dobrze ogrzana.Ceny rthieise III m: 54, II m. 85 gr. 


Co nti zapraszają na 


nów lubelskich: 
Następny Prografti: WIELKIE WYDARZENIE w/g. powieści Karcia Diekensa: 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


HENRYKOWSKI Soławiejczyk ŻADZIEWICZH.SZUMACHER | 


Chór. skórne, weneryczne 1 płclowe|j Spec. Ehor. skóry, wenerycznych ł 


przeprowadził Się fa ul; 


Piotrkowską 86 ia. i«-«ś|piqtrkowska 99 ‚i, Łódź, ul. Piotrkowska 164 
przyjmuje od 8—11 1 od 81 popa e brżyjmuje od 1=3-6], 5—6-€] i 6—9- a 


w niedz. + RW = ód 9=1 


BPEC. CHOROB SKÓRNYCH WENE 
RYCZNYCH Í dze 
NAWROT 32. Fer 2ł8:18 
EW niedz, od em raną i od 5—9 
niedz. | święta od 9—12 w pol. 9—12 w pot 


DR. X BRMEKG | 22 


P BKAUNW. 


powrócił 


aiaa 


Spec. chor. gó" i wenerycznych dale skórię i weneryczne 
yińuje KŚ 4, i pri od 1 do 3 


4—8 WIGEŁ.| FR 


PrZYTMUJ 216580, 


URGIELNIANA | 4, | al 


Mikołaj Bornstein 


"LPOŁO 
RZGÓW 


(Grejście Sieradzka 1), Tel; mę” gs 
Przyjmuje 10—12 i 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Spec. chorób skórnych, wene- lokatora, 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
Piotrkowska 56 


tel. 14862, 
Od $=12 rano, 24 pb i 7—9 wiecz. 
w niódziele i świe od 10—1, 


a siim 


przyjmuje od 3=7 po pöl: 


[Piotrkowska 51 
telef, 121-23 


8 gn 


Specialist chorób 


moczopiciowych uszu, nosa, gardła i krtani 


tel. 128526 


wiecz. przyjmuje od 4 do 8 wióćz; 
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Br. mgd: 
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ŁÓDŹ, Nataiawiega 6, m. 6 


Wykónywa ZABIEG w zakres 
pielęgniarstwa wchodząeć: Zdz 
stfzyki, bańki, piiawki ł opak 
chirurgi czne. > 


KOBIECE 
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IIIS ROSTELI 


Dr. med. 


LUBIC 


POWRÓCIŁ 


DROBNE ogłoszunia w Repiibjiec" 
84 fajlepszym i najtańszym środkiem 
zetkniecia zainteresowanych stron. 
„Kto chee: 1) źnalęźć lokatora lub sub- 
2) zńależć mieszkanie lub 


tycznych I m łeiowych pojedynczy bokóż, 3) sprzedać nieru- 
ii pią ge 5 A rzegż, 4) kupić tośkol- 


choriość li 
Cegielniana Ne 7, tel. 14i- 82 wiek okążyjtie, 5) dostać posadę. 6) 


przyjmuje od g. 8—10. 12—2, 5—8 w; wyszukać pracownika — f 
(W. niedziele i święta od 9—11 rano: da drobne bzłósżeńie d6 en e 


BALICKA H. 


Nr, teh 19403: 


$ 


luby Ułańskie 


Sceńy wojskowe w opracowaniu Geń. Bolesława Wigiiawy z Dłitgószowskiego, wykonane przy łaskawym współudziale 7-0 pułku uła: 


j| różne 
R) imię Wacława Smólskiego. Posżkodo: 


I m. 1.09, bałkoh 0.75. 


|Mankiewiczówna, Modzelewska, Brodniewicz, Walter, 


PTL OOO COEN 


PRZYBŁĄKAŁ się pies buldog. Ode: 
brać można za źżwrótóm kosztów, 
Chojny, Trębacka 64. „380 


BIERW SZORZĘDNA WypóŻĘCŁAJGIA šit 
kien bałówych i Ślubnych po cenach 
niskich, Nariitówieża 2h pr. ofie. 2 p. 


WYPOŻYCZALNIA 
i ślubni 
skie. 


sukien balowych 
/ch oraż Smokinzów. Ceny ni- 
. Pastawels Iška, „Cegielniana 23. 


BNIA i 37 stycznia r. b. w póciązu kol. 


j| pomiędzy Łotdłźią a Łaskiem skradzioz 


no portiel, zawierający gotówka 20 zł. 
książeczkę wojskową, kartę mob, oraż 
dokuńienty, wystawione na 


wany pfosł © zatrzyiajiie gotówki i 
zwrot powyższych dokumentów pod 
adr. | W. „Smólski, 3 Łódź, ul. „Legiottów | 65 


ANGIELSKIEGO koń%ersacji | litera: 
trój udzielą rityńówańiy nauczyciel 

Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. co- 
„dbiencie „zastać „od godz. 4=38 po poł. 


A A ANGIELSKIEGO; FRAN: 

CUSRKIEGO — gryntowiie udzielam, 

gramatyka, literatura, konwersacją, 

pand owa korespondencja. Tel. 183-9 
=12 far0, 8=4 po DÓŁ 


Ś 
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Łódź pominięta 


przy ustalaniu trasy biegu dookoła Polski 


Warszawa, 30 stycznia. 

Tegoroczny bieg kolarski dookoła 
Polski odbędzie się w znacznie szer- 
szych ramach, niż dotychczas, gdyż 
trwać będzie od 27 lipca do 11 sierpnia, 
a więc pełne dwa tygodnie. Będzie to 
bieg czternastoetapowy, przyczem start, 
meta i półmetek mieścić się będą w War 
szawie. |Inowacją tegorocznego biegu 
będzie też fakt, że pominięto przy usta- 
laniu trasy szereg większych miast, a 
przedewszystkiem Łódź, Kraków, Kato- 
wice i inne, a natomiast ustalono ją w 
ten sposób, że kolarze przejeżdżać będą 
przez mniejsze i znacznie mniej uspor- 
towione miejscowości, co ma wpłynąć 
na propagandę kolarstwa w tych miej- 
scowościach. 

Szczegółowy szemat biegu przedsta- 
Warszawa — 


wia się następująco: 1 etap 
Włocławek (169 klm.), 2 etap MWłocła- 
wek — Grudziądz 131 klm., 3 etap Gru- 


dziądz — Gdynia 189 klm. W Gdyni na 
stąpi jednodniowy odpoczynek. 4 etap 
Gdynia — Chojnice 147 klm, 5 etap Choj 
nice — Gniezno 153 klm., 6 etap Gniezno 
— Kępno 165 klm., 7 etap Kępno — Czę 
stochowa 114 klim. | Częstochowie 
przewidziany jest drugi jednodniowy 
poczynek uczestników biegu, 8 et 
Częstochowa — Warszawa 199 klm. 

(Warszawie nastąpi znów jednodniowy od 
poczynek i start do dziewiątego etapu, 
mającego również historyczne znaczenie 
gdyż rozegrany zostanie w dn, 6 sierp- 
NEDZEEEZEETETNTZE WIT AE TWD PIZZE ROB 


U 


Nowe władze ŁTSG 


Łódź, 28 stycznia. 
Odbyło się doroczne walne zebranie 
ŁTSG, na którem po wysłuchaniu spra- 


wozdania ustępującego zarządu udzielo- 

pin. absol atav dadza klu- 
bowe wybrano w następującym= skła- 
dzie: prezes Lichmianiak, wiceprezesi 
— Cistel, Funke Rudolf, sekretarz — 
Frice, skarbnicy — Szmitter i Skórzew= 
ski, gospodarz — Triebel Juliusz, prze- 
wodniczący sekcii gimnastycznej—Trie- 
bel Oskar, członkowie zarządu — Hop- 
pe, Birke, Majzel, Funke Artur i Funke 
Leopold. . ; 

Komisia rewizyjna — Francman, 
Wolfangel, Galfert. 


Por. Osfankowicz 


mistrzem szermierczym 31 p. s.k. 


W .31 pułku strzelców kaniowskich w 
Łodzi odbyły się zawody szermiercze o 
mistrzostwo pułku. Zawody rozegrane 
zostały w dwuch broniach: szabli i szpa- 
dzie, W szabli pierwsze miejsce zajął 
por. Białek, przed por. Ostankowiczem i 
por. Zelkowskim. W szpadzie nato- 
miast pierwszym był por. Ostankowicz 
przed por. Żelkowskim i por. Pawłow- 
skim. W ogólnej klasyfikacji tytuł mi- 
strza pułku zdobył por. 
przed por. Zelkowskim, por. Białkiem, 
por. Pawłowskim i por. Malanowiczem. 


od | 
a 


Ostankowicz | * 


inia na trasie Warszawa — Kielce 180 


klm, i połączony będzie z uroczystościa* 
mi z okazji rocznicy arszu kadrów- 
ki, 10 etap Kielce —Tarnów 118 klm, 
11 etap Tarnów — Jarosław 131 klm., 
12 etap Jarosław — Chełm 178 kim, 13 
etap Chełm — Brześć nad Bugiem 124 
klm., 14 etap Brześć n. Bugiem — War- 
szawa 194 klm, 

Do biegu tegorocznego wprowadzo* 
na będzie też jeszcze jedna inowacja, zo 
staną mianowicie dopuszczeni do niego 
kolarze amatorzy z innych państw, o ile 
oczywista zgłoszą się. Spodziewany 
jest start kilku kolarzy niemieckich i wę 
gierskich w pierwszym rzędzie. 

Organizacją biegu zajmuje się War- 
szawskie Towarzystwo Cyklistów, które 
korzystać też będzie z pomocy technicz 
nej klubów, położonej na całej trasie 
; biegu, 


Łódź, 30 stycznia. 
Kapitan związkowy PZB p. Cendrow 
ski ciągle jeszcze nie jest zdecydowany 
jaki będzie ostateczny skład, reprezenta- 
cji pańistwowej na mecz z Węgrami w 
dniu 10 lutego. Zaledwie pięciu zawodni- 
ków ma on definitywnie wyznaczonych, 
a w pozostałych trzech kategorjach pa- 
nuje kompletny galimatias. Chodzi tu o 
wagi: kogucią, średnią i półciężką. 
Wczoraj w późnych godzinach wie- 
czorowych sprawił nam p. Cendrowski 
GUOODDDOC KIGOG 


Dwa zwyciestwa Polski 


na turnieju hokejowym w Arosie 


Arosa, 30 stycznia. 

W Arosie rozpoczął się międzynaro- 
dowy turniej hokejowy przy współudzia 
le naszego zespołu reprezentacyjnego i 
drużyn: praskiej Sparty, HC Arosa, HC 
Davos i startującej poza konkursem dru- 
żyny kanadyjskiej. 

Pierwszy dzień turnieju przyniósł na 
szej drużynie pełny sukces, gdyż mimo 
że hokeiści nasi musieli rozegrać dwa 
mecze — oba zakończyły się zwycię- 
stwami naszej drużyny. 

W pierwszem spotkaniu Polska po- 
konała Arosę 6:2 (0:0, 2:0, 4:2). Polacy 
grali w tem spotkaniu bardzo dobrze i 
przez cały czas meczu mieli znaczną 
przewagę. Strzelcami bramek byli Gło- 
wacki (2), Marchewicz (2), Wołkowski 
i Zieliński po jednej. 

W drugim meczu Polska pokonała 
Spartę 2:1 (1:0, 0:0, 1:1). Również i w 


KŁOPOTY P. CENDROWSKIEGO 


Telefoniczny wywiad z kapitanem związkowym P.Z.B. 


telefonując lnie do przezwyciężenia. W wadze mu- 


bardzo miłą niespodziankę, 
do redakcji z Warszawy dla poinformo-= 
wania się o nastrojach panujących w Ło- 
dzi w związku z niemożnością ostatecz- 
nego ustalenia składu. 

Skorzystaliśmy z tej okazji, by prze- 
prowadzić z kapitanem PZB krótki wy- 
wiad, właśnie na temat tego nieszczę- 
śliwego składu. 

— Trudności na jakie natrafiam przy 
skompletowaniu ósemki reprezentacyj- 
nej — mówi p. Cendrowski — są niemal 


zapoznajcie się z kalendarzykiem imprez na nadchodzący sezon 


Kalendarzyk sportowy lekkoatletów 
lódzkich na rok bieżący został już przez 
ŁOZLA. opracowany i przedstawia się 
następująco: 

17 marca: biegi naprzełaj wewnętrz- 
noklubowe: 

24 marca: Oficjalne otwarcie sezonu 
biegami naprzełaj dla pań i panów (o na 
grodę „£xpressu'); 

31 marca: bieg naprzełaj dla męż- 
czyzn o mistrz. okręgu (ok. 5 klm.; 

7 kwietnia: bieg naprzełaj o mistrz. 
RI dla kobiet oraz dzień sztafet męs- 

ich; 

27 i 28 kwietnia: mistrzostwa junio- 
rów w okręgu i podokręgu; 

3 maj — zawody p.n. „Szukamy olim- 
piiczyków'; l i 

5 maja: bieg sztafetowy 7x2 klm. w 
Parku Poniatowskiego (o nagrodę „Kur* 
jera Łódzkiego”); | 
12 maja: mecz kobiecy Poznań — 


W zawodach startowało ogółem 28 za:| Łódź w Poznaniu; 


wodników. Sędziował fechmistrz sierż. 
Rudnicki. 


[0,O,OJOJ0J0,0/0)0|0/0010/0[0/0)0. 


18 i 19 maja: mistrzostwa męskie kl. 


., 
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Znakomici łyżwiarze wiedeńscy 


popisywać 
Ą Łódź, 30 stycznia. 
Do Łodzi przybywają w sobotę dwaj 
znakomici zawodowi łyżwiarze wiedeń- 
scy Lang i Dietl, którzy na lodowisku 
helenowskiem popisywać się będą przed 
publicznością łódzką swym kunsztem. 
A reprezentują oni w rzeczywistości kla 
sę najwyższą. 
W swym przebogatym repertuarze 
mają wiedeńczycy obók zwykłej jazdy 
figurowej, szereg kapitalnych humore- 
sek i akrobacyj, że tylko wymienimy jaz- 
dẹ na łyżwach, umieszczonych na szczu- 
dłach dwumetrowej długości, 
Wiedeńczycy przybyli do Polski po 
triumfalnym objeździe całej Europy środ 
kowej, gdzie we wszystkich stolicach 


się będą na torze helenowskim 


byli entuzjastycznie przyjmowani przez 
zachwyconą publiczność, „aj 

IW Polsce występowali wiedeńczycy 
w bieżącym tygodniu na sztucznym torze 
w. Katosdeschi wypełnionym publicz- 
nością po brzegi. Ich katowicki start 
był jednym wielkim triumfem, o czem naj 
lepiej świadczy fakt, że natychmiast po 
występach w Łodzi udają się wiedeń- 
czycy do Katowic, gdzie na specjalne żą- 
danie tamtejszej publiczności popisywać 
się będą powtórnie. Dzisiaj startują 
Lang i Dietl w Zakopanem. | 

Przyjazd obu znakomitych mistrzów 
łyżew będzie bezwątpienia najwiekszą 
atrakcją sezonu zimoweśo Łodzi. 


25 i 26 maja: mistrzostwa okręgu n 
A i B dla kobiet; 

26 mała: mecz męski Białystok — 
Łódź w Białymstoku; 

30 maja: Dzień PZLA. 

`~ 2 czerwca: termin zarezerwowany 
na ewent. mecz kobiecy Łódź—Berlin w 
Łodzi; 

9 czerwca: bieg naprzełaj w Lublin- 
ku o nagrodę Zw. Legjonistów; 

15 i 16 czerwca: zawody główne o 
mistrz. okręgu kl. A i B dla mężczyzn; 

23 czerwca: pięciobój męski o mist- 
rzostwo okręgu; 

29 i 30 czerwca: dziesięciobój męski 
o mistrz. okręgu oraz trójbój kobiecy o 
mistrz. okręgu; 

Od 7 lipca do 4 Sierpnia: terminy prze 
znaczone na drużynowe mistrz. okręgu: 

11 sierpnia: bieg sztafetowy Ruda— 
Łódź 5x2 klm. o nagrodę Zw. Legfoni- 
stów; 

15 sierpnia: pięciobój kobiecy o mi- 
strzostwo okręgu; 

18 sierpnia: zawody ogólnopolskie: 

25 sierpnia: bieg z przeszkodami dla 
mężczyzn o mistrz. okręzu; 

1 września: pięciobój kobiecy o mi- 
strzostwo Polski w Łodzi, | 

8 września: termin zarezerwowany 
na trójmecz Kraków—Łódź—Śląsk w 
Krakowie; 

15 września: mecz męski Kalisz — 
Łódź w Łodzi, 

22 września: 
t kobiecych; 

29 września: Dzień rzutów i skoków 

6 października: biegi naprzełaj wew- 
nętrznoklubowe (obowiązkowe); 

13 paźdzlernika: zamknięcie oficjalne 
sezonu lekkoaletycznego biegami na- 
przełaj dla mężczyzn (o nagrodę „Ex- 
pressu“) i biegiem dla kobiet. 

Kalendarzyk ŁOZLA,, jak widzimy, 
jest b. urozmaicony i bogaty, iednak nie 
pozostawia absolutnie terminów na im- 
prezy klubowe, które są b. pożądane, 
zwłaszcza jeśli noszą charakter ogólno- 
polski (imprezy ŁKS-u. l 


? 


Dzień sztafet męskich 


tem spotkaniu, pomimo nikłego zwycię= 
stwa mieli nasi hokeiści znacznie więcej 
z gry, rezerwowali jednak zupełnie wy- 
raźnie swe siły do czekająceśo ich jutro 
najcięższego spotkania z FC Davos ze- 
społem bardzo groźnym. W drużynie 
polskiej niespodziewanie zawiedli za- 
wodnicy krakowscy. Strzelcami bramek 
byli Głowacki i Marchewczyk. 

Kanada rozegrała pozakonkursowe 
spotkanie z Davos bijąc szwajcarów w 
wiele mówiącym stosunku 12:1. Przez 
cały czas spotkania mieli kanadyjczycy 
przygniatającą przewagę. 

W ostatnim wreszcie meczu Arosa 
pokonała Spartę w stosunku 3:1. Arosa 
zarówno w meczu przeciwko czechom 
jak też i polakom wystąpiła w składzie 
wzmocnionym dwoma hokeistami wę- 
gierskimi. 


szej zrezygnować musiałem z Rotholca, 
który jest nieuchwytny 
Wystąpi więc tu Jarząbek. Wystawiony 
początkowo w koguciej Spodenkiewicz 
jest, jak to mogliście zresztą sami zaob- 
serwować w Łodzi, w bardzo słabej for- 
mie i w rachubę nie może już być bra- 
ny. Nie pozostanie mi więc zdaje się nic 
innego jak wyciągniecie z koszar Rot- 
holca i wstawinie go do reprezentacji 
w jakiejby nie był formie. W piórkowej 
walczyć będzie Kajnar, a ia FR 
ga Woźniakiewicz. W lekkiej Sipiaski. 
zastępea Banasiak. W półredniej Se- 
weryniak — zastępca Misiurewicz. 

Z obsadą wagi średniej i półciężkiej 
jest bodaj naigorsza sprawa. Z Zieliń- 


jskiego w półciężkiej zrezygnowałem iuż 


definitywnie, a  chętniebym natomiast 
widział w tej wadze Maichrzyckiego. 
Ze względu na fakt że Majchrzycki wal- 
czył już niejednokrotnie z Szigettim, ziia 
on go bardzo dobrze i przy swych umie- 
jętnościach technicznych potrafiłby na- 
pewno zdziałać bardzo wiele przeciwko 
mistrzowi Europy. Sam Maichrzycki jak 
również i poznańskie sfery kierownicze 
widziałyby go chętniej w wadze śred- 
niej, 

W półciężkiej mógłby wtenczas wal- 
czyć Chmielewski i właśnie od iego đe- 
cyzji zależy ostateczna obsada tych 
dwuch wag. A wiadomości nadchodzą- 
ce z obozu IKP są krańcowo sprzeczne. 
Jedne, które dotarły do mnie wia Poż- 
nań, mówią że Chmielewski gotów jest 
walczyć w kategorii wyższej, a następ- 
ne znów dementują tę wiadomość. Jest 
więc rzeczą zrozumiałą, że znajduję się 
w bardzo trudnej sytuacji, której osta- 
tecznie wyjaśnienia spodziewam się na 
otrzymaniu pisma od kapitana związka- 
wego Łodzi Konarzewskiego. W wad «e 
ciężkiej walczyć będzie Piłat. 

W  każdymbądź razie ostateczny 
skład reprezentacji nie jest jeszcze w 
chwili obecnej ustalony — kończy i). 
Cendrowski. (Got.). 


T PERO 2 


Koszykarze polsty 

jadą do Estonji t 

Warszawa, 30 stycznia. 
_ [W dniu dzisiejszym wrócił z Rygi 
trener polskich koszkarzy  Kłyszejko, 
który w Rydze sfinalizował ostatecznie 
mecz Polska — Estonja na dzień 16 lu- 
tego. Następnego dnia odbędzie się mię 
dzymiastowy mecz Kraków — Talin w 
Talinie. i 
Tak więc sprawa wyjazdu naszych 
koszykarzy, która do dnia wczorajsze o 
nie była jeszcze załatwiona, została już 

definitywnie zdecydowana, 


i nie trenuje. 
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A to pan pamieta? 


Posterunkowy Szczypiorek zaaresztował ja- 
kiegoś pijanego osobnika i sprowadził go do ko» 
misarjatu, poczem zabrał się do wypelnienia od- 
powiedniego formularza, 

Wpisuje więc odpowiednie dane, dotyczące 
imienia oraz nazwiska aresztowanego, miejsca 
urodzenia, stanu cywilnego, zawodu itd, 

Gdy nadeszła wreszcie kolej na „szczególne 
uwagi", posterunkowy napisał: 

— „Szczególne uwagi, jakie robił zatrzyma: 
ny, nie nadają się do powtórzenia”, 


Panu Kręglakowi urodził się syn. Pragnie o 
tym radosnym fakcie donieść swemu bratn, a że | 
celuje pod względem dowcipu, wysyła telegram 
następnjącej treści; i - 

— Przybył do nas wczoraj pewien urodziwy 
młodzian, podający się za twego bratanka. Je. | 


steśmy nim oczarowani, Bardzo sympatyczny 
bubel. 

Nazajutrz przychodzi telegraficzna odpo- 
wiedź: j 


— Natychmiast aresztować, nie mam żadne- 
go bratanka, to oszust! 
* 
małżeńska w tydzień po 
Zirytowana żona krzyczy: 

— Nasz ślub był wielkiem  nieporozumie- 
niemi, Stanowczo ktoś z nas jest idjotą: — 


- 


Pierwsza kłótnia 


ja, albo tyt.. 


Na to małżonek spokojnie: 

— Moja droga, cenię cię bardzo í uważam, 
że jestęś zbyt inteligentna, abyś mogła wyjść 
za mnie zamąż, gdybym był idjotą.,, 

* 

Do sklepu elekrowni wchodzi klient 

— Czego pan sobie życzy?., — pyta sprze- 
dawca, 

— Chodzi mi o jakiś skromny podarunek dia 
żony», 

— Proszę bardzo., Może żelazko na elek- 
tryczności?,. Albo piecyk?,,. 

— Nie, wolałbym coś praktyczniejszego.,. 

— Naprzykład?,,, 

'— Może panowie mają fotel elektryczny?,,, 

fas 

Do najelegantszego hotelu w mieście zajeż- 
dźa pani Fidrygalska z głuchej prowincji, Prosi 
o mały pokoik; po chwili zjawia się boy i — 
wziąwszy bagaż pani Fidryglaskiej — prowadzi 
jaa W pewnej chwili pani Fidrygalska zaczyna 
energicznie protestować, 

— (Cóż to za pokój? Bez łóżka! Tylko ja- 
kaś kanapka i lustrol. Nie biorę tego pokoju! 

Boy uspakaja ją; 

— Proszę pani, to dopiero winda 
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Kobieca młodzież japońska karnie ćwiczy w szeregach p. 
widzimy oddziął p. w, który wł 
nu japońskiego. 


do obrony Kraju. Na zdjęciu 


Kobiece P. W. w Japonii 


81.1 


ZE 


rawiałąc się 
następcę tro~ 


We 


Rratobraz zimowy 


ý 


Chłodno jest w parku zimą 
swej stałej 


„ mimo to śnieżnobiałe łabędzie nie 


że 


, opuszczają 
5 , 


siedziby. 
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MISTRZ EUROPY NA ŁYŻWACH 


R 


Austriacki łyżwiarz Karol Schaeffer zdo 
był na zawodach łyżwiarskich w. St. 
Moritz tytuł mistrza Europy. 
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W- wizy 
W Paryżu na wielkich bulwarach za- 
instalowano nowe sygnały świetlne do 
kierowania ruchem uliczirym, 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Sonura przygoda lekarza 


Klemens Reutel, młody paryski le- 
karz, daremnie czekał na pacjentów 
przez całe popołudnie. I tego dnia nikt 
nie przyszedł. 

Reutel był w'rozpaczy. Zdawał sobie 
sprawę, że jeśli w szybkim czasie nie 
zdobędzie praktyki, grozić mu będzie nę 
dza. Wyczerpał bowiem prawie całkowi- 
cie swe oszczędności pieniężne i nie mógł 
liczyć na niczyją pomoc. 

Około godziny dziewiątej wieczorem, 
gdy już zupełnie nie liczył na przyjście 
pacjentów, nagle zadzwonił telefon. 

—(Czy pan doktór Reutel? — usły- 
szał jakiś męski, nieprzyjemny głos. 

— Tak jest, odparł — Kto mówi? 
| — Chciałbym pana poprosić, aby pan 
do mnie przyszedł, Mój adres „ulica de 
la Paix 83, mieszkania 14. 

Czy nagły wypadek? 

— Nagły. Mój przyjaciel dostał ataku 
serca. Stan jest bardzo groźny, wobec 
czego prosiłbym pana, aby pan zabrał ze 
sobą formularz do wystawienia świade- 
ctwa zgonu. 

— A więc sprawa przedstawia się aż 
tak źle? 

— Tak jest. s à 

Dr. Reutel zabrał ze sobą teczkę z 
przyrządami lekarskiemi i udał się pod 
wskazany adres, , 

Drzwi mu otworzył jakiś wysoki, star 
szy mężczyzna. W wytwornie urządzo- 
nem mieszkaniu panowała głucha cisza. 

— Jestem zupełnie sam — powiedział, 
właściciel mieszkania — Proszę do ga- 
binetu, 


Tam leży chory, 

Lekarz udał się szybko do wskązane- 
go pokoju. 

Na kanapie spoczywał w negliżu jakiś 
człowiek. Nie dawał żadnych oznak ży- 
cią, 

Dr. Reutel odchylił mu koszulę i 
stwierdził, że mężczyzna ma na piersi 
bandaże. 

— Nie żyje — rzekł  półgłosem do 
właściciela mieszkania — Kto mu zało- 
żył ten bandaż? PYŁ. 

— To pana nie powinno obchodzić --- 
otrzymał surową odpowiedź. Wiem, że 
ten człowiek nie żyje. Wezwałem pana 
tylko poto, aby otrzymać świadectwo 
zgonu, : 

Lekarzowi wydała się ta cała histor 
ja podejrzana. ` i 

Jednym szybkim ruchem zdarł ban- 
daż z ciała zmarłego i wówczas zauwa- 
żył kilka głębokich ran. 

— Rany — powiedział — A pan tłu- 
maczył mi, że ten człowiek dostał ataku 
serca, 7 

— Umyślnie tak powiedziałem. Po- 
wtarzam jeszcze raz. Muszę otrzymąć 
świadectwo zśonu, by nie robiono trud- 
ności z pogrzebem. 

— Nie wydam panu, s i 

Tajemniczy mężczyzna chwycił leka- 
rza za rękę. _ 

— A jeśli dam panu 10 tysięcy fran- 


ków — powiedział — Przecież pan jest 


młodym lekarzem i nic nie zarabia, 
Wiem o tem doskonałe i dlateśo pana 
wezwałem. 10 tysięcy, to duża suma, 


_ — Nie zrobię tego — oświadczył le- 
karz kategorycznie. PY 

Właściciel mieszkania 
kieszeni rewolwer. 

— Jak pan chce — rzekł — Nie będę 
pana oto prosił Zaznaczam jednak, że 
jeśli pan nie wystawi świadectwa, nie 
wydostanie się pan z mego mieszkania. 
Uważam, że lepiej zarobić 10 tysięcy fran 
ków, niż zginąć niesławną śmiercią. 

Lekarz cofnął się w kierunku drzwi. 

W tym momencie tajemniczy  męż- 
czyzna skierował w jego stronę lufę re- 
wolwerową. — 4 

Będę liczył do trzech — powiedział, 
wolno cedząc słowa — Jeśli pan nie 
usiądzie przy stole i nie wypisze zaś- 
wiadczenia, będę zmuszony skorzystać 
z bronil i f i 

Reutel spoglądał nań z przerażeniem, 

— Razl... 

DNAN EL ; 

— A więc dobrze, napiszę — powie- 
dział cicho lekarz, który zdawał sobie 
sprawę, że wszelki opór jest bezcelowy. 

Po paru chwilach właściciel mieszka 
nia trzymał już w ręku świadectwo zgo- 
nu. 

— Bardzo panu dziękuję — mówił. — 
Zastanawia mnie tylko jedno. Dlaczego 
pan przyczynę śmierci określił w języku 
łacińskim, | j } 

— Dlatego, że w medycynie obowią- 
zuje łacina — odpowiedział mu lekarz, 
który w międzyczasie całkowicie odzys- 
kał panowanie nad sobą. - 

— À jaką przyczynę pan podał? 

— Atak serca. i 

— Wi porządku — mruknął tajemni- 
czy mężczyzna. — A teraz otrzyma pan 
honorarjum. j; 1 

I wyciągnął z kieszeni gruby portfel, 


wyciągnął z 


z którego wyjął 10 banknotów tysięco- 
frankowych. . 

To jeszcze nie wszystko — mówił da- 
lej do lekarza, wręczając mu pieniądze. 
Teraz wystawi mi pan zaświadczenie, że 
otrzymał pan 10 tysięcy franków za świa 
dectwo zgonu. W ten sposób zabezpieczę 
się przed ewentualnością, że będzie mnie 
= mógł zdemaskować przed policją. 

esteśmy spólnikami, mój szanowny pa- 
nie doktorze. Obaj zarobiliśmy na tym 
nieboszczyku! 

Dr. Reutel już się nie opierał, 

Podpisał posłusznie dokument, który 
zbrodniarz uprzednio przygotował. 

I wreszcie, o godzinie 11-tej wieczo- 
rem kompletnie wyczarpany opuścił po- 
nure mieszkanie, s 

— Żegnam pana — powiedział z uś- 
miechem tajemniczy zbrodniarz — Życzę 
panu, by pan zawsze robił dobre intere- 
sy. 


Nazajutrz rano władze paryskie wy- 

kryły niezwykłą zbrodnię, 
_ Do urzędu zgłosił się Józef Grosent, 
handlarz djamentów, przedstawiając świa 
dectwo zgonu swego spólnika, Marcele- 
go Boraka. Borak, według słów Grosenta 
miał umrzeć wskutek ataku serca. Tym- 
czasem w świadectwie zgonu, w języku 
łacińskim, było wyraźnie adnotowane, 
że Borak został zamordowany. 

Okazało się, że w międzyczasie dr. 
Retutel złożył już policji szczesółowe zez- 
nania o zbrodni. Młody lekarz zdawał 
sobie sprawę, że zbrodniarz nie zna ła- 
ciny i w ten sposób go zdemaskował. 

Cała ta sprawa zdobyła sobie w Pa- 
ryżu olbrzymi rozgłos i zapoczątkowała 
wspaniałą karjere młodego lekarza. 
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